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Egzotyczny ogród udręczeń
Czarna sprawiedliwość w  A b isyn ji

Kiedy w dniu 3 listopada r. 
1930 ras Taffan koronował się 
cesarzem całej Abisynji i kiedy 
uroczystość odbywała się z prze
pychem godnym „1001 nocy“ , 
ceremonja ta miała znaczenie 
nietylko obrzędowe, ale również 
i stawała się pewnego rodzaju 
zobowiązaniem wobec cMego 
świata. Miało to być bowiem 
również i zerwanie z dawnemi 
błędami i ze staremi tradycja
mi, w których pogrążyli kraj 
tamtejsi czarodzieje, miało to 
być zerwanie z dzikiem okru
cieństwem, z barbarzyństwem. 
Obietnica uczynienia z Etjopji 
państwa o współczesnej cywili
zacji podpisana została w sensie 
dobrowolnych zobowiązań w Ge
newie wobec Ligi Narodów. Zo
bowiązana te uczynił właśnie 
nie kto inny, jak Haile Selassie.

Sw-iat zapomniał trochę o przy
rzeczeniach Abisynji, a właści
wie jej władcy, kiedy kraj ten 
znów stał się objektem zaintere
sowań z racji swojej wojny z 
.Włochami. Teraz więc można 
przekonać się, czy Jego Wyso
kość cesarz Haile Selassie do- 
mzymał złożonych przed 6-ciu 
laty przyrzeczeń? Czy Abisynja 
posunęła się bodaj o krok na
przód po linji cywilizacji? Na 
to pytanie można odpowiedzieć 
kategorycznie, że nie. Cóż zna
czy szereg budynków, cóż zna
czy pośpieszne, gorączkowe sto
sowanie zdobyczy najnowszej 
techniki, co znaczy naprędce 
przystosowywana wiedza Euro
pejczyków, jeśli obyczaje zosta
ły, tak jak dawniej, nieludzkie, 
okrutne, jeśli, tak jak dawniej, 
panuje ciemnota.

ZŁE OKO 
Bo czyż może być mowa o cy

wilizacji o oświacie, o podciąg
nięciu się do jakiegokolwiek po
ziomu w kraja, gazie najmiło- 
ściwiej * panujący władca jest 
najgorętszym zwolennikiem prze
sądów? Jego tron otoczony jest 
szeregiem zasłon, podtrzymywa
nych przez niewolników i dopie
ro wtedy kiedy władca zasiądzie 
na tronie zasłony opadają i 
Haile Salassie ukazuje się ludo
wi. Pocóż te ostrożności? Odpo
wiedź jest bardzo prosta. Oka
zuje .się, że Haile Selassie, jak 
wieść niesie, obawia się popro
stu t. zw. złego oka

Inny przykład —  to coroczna 
wędrówka w m-cu maju do Har- 
raru. Wtedy negus zazwyczaj 
opuszcza stolicę i ukrywa się 
w Harrarze, strzeżony jaknajpil-

niej przez swoich przybocznych, 
pochodzi to stąd, ze jego na
dworni czarownicy przepowie
dzieli mu, że zootame zamordo
wany w m-cu maju.

CZARNY SYSTEM 
INWIGILACJI 

Ma się rozumieć, że Abisynja 
nie jest rajem i że nie brak jest 
w niej ludzi, którzy niezadowo
leni są z panującego reżimu. Na 
niezadowolonych istnieje epec- 
jaliiy spocób stosowany przez 
czarną rację stanu. Zawsze pod
czas większych uroczystości 
dworskich i religijnych urządza
ne są wielkie ludowe fety, poi 
czas których z rozkazu władcy 
plebcowi i nieplebeowi wydawa
ny jest w olbrzymich ilościach 
zudarmo „tedż“ . Jest to musują
cy płyn, coś w rodzaju p iwa, 
i pędzony jest z jęczmienia. Otóż 
tedż“ ma tę jedną wielką zaletę, 
że rozwiązuje języki ludzkie, a 
wetdy, kiedy ludzie stają się 
szczersi, krążą miedzy nimi 
szpiedzy i pilnie notują wszelk'e 
słową niezadowolenia przeciwko 
władzy zwitrzchmej. Jakiż jest 
dalszy ciąg tej historji? Nie
ostrożny winowa jca staje przed 
trybunałem, któryŁ zadaje niu tia
rę pytań, nie mających naj
mniejszego związku z cała spra
wą. Zapytują go: „Czy wierzysz

w istnienie Boga i Ducha św.?“ , 
„Czy byłbyś zdolny poświęcić się 
dla dobra ludzkości i wypełnić 
wolę Bożą ?‘‘

Nieszczęśliwy odnowiadą wte
dy potakująco i po daniu odpo
wiedzi na ostatnie pytanie 
otrzymuje z rąk przewodniczące
go trybunału jakąś karteczkę. 
Przewodniczący mówi wtedy:

—A więc, aby wypełnić wolę 
Bożą, włóż jutro rano tę karlicę 
na dr.o filiżanki, nalej na to go
tującej kawy i kawę tę wypij.

Wręczony bilet zawiera kilka 
slow z Biblji, napisanych zatru
tym atramentem, a trucizna ta 
działa tak gwałtownie, że nie
szczęśnik po wypiciu kawy pada 
natychmiast martwy. Gdyby zaś 
ośmielił się nie wypełnić pole
cenia, to i tak zjawi się kat, któ
ry zachęci go do Wypicia kawy.

OKRUTNE KARY
Nigdzie chyba na całym świę

cie prawo nie jest tak okrutne 
jak w Abisynji. Zwłaszcza ;°śli 
weźmie się pod uwagę fak+, że 
sądy sprawują ludzie, którzy są 
analfabetami i którzy najczęściej 
nie są zdolni wniknąć w istotne 
pobudki przestępstwa i nie po
trafią znaleźć dla niczego uspra
wiedliwienia. Ci ludzie więc wy
daja najokrutniejsze wyroki. Je-

Rola połęb: pocztowych

H o t e l e  n a
t r a n s p o r t o w a n e  na w y s p y  l o tn ic z e
Na wyspy, które mają służyć 

panameiykańskim linjom lotni
czym, jako punkty lądownicze 
przy przeiotach nad Pacyfikiem, 
przetransportowane w tych 
dniach ze Starów Zjednoczonych 
dwa hotele, z których każdy po
siądą 45 pokoi. Jeden z hoteli ma 
stanać na wyspie Midway, rugi 
na wyspie Wake. Frekwencja pa 
ąażerów jest tak wielka na tej

traoie, ’ ż towarzystwo lotnicze 
zmuszane było do przedsięwzię
cia stanowczych kroków w* cela 
zapewnienia pasażerom wygód. 
Zamówiło więc ono dwa zupełnie 
urządzone hotele, załadowało je 
na okręty i wysłało na wspomnia
ne wyspy, gdzie hotele te będą 
obecnie zmontoVvane. Tak wyglą
da przedsiębiorczość i rozmach 
Amerykanów.

transfuzje krwi zwierzęcej
u ludzi

Instytut tranfuzji krwi w Mo
skwie zaczął stosować od kilku 
lat transfuzje krwi zwierzęcej u 
pacjentów; krew. kozia bj la np. 
stosowana przy chorobach żołąd
ka, reuatyzmie stawowym i ane- 
mji. Wyniki tych doświadczeń 
były dibre. Inicjatywę do tego 
zabiegu dali lekarze we Francji

w 1926 roku. W Instytucie w Mo
skwie udało się w ten sposób 
wyleczyć w ciągu 2 miesięcy pa
cjenta chorego na wrzody w żo- 
łądu. Doświadczenia tego ro
dzaju mają być stosowane i w in
nych insty tucjach medycznych 
wr Z. S. R. R

śli więc chodzi o dłużników tc 
tep, który jest winien, oddany 
zostaje w niewolę w:crzycielowi 
dopóki nie spłaci diugu. Za 
oszustwo lub zwykłą kradzież 
aplikowana jest kara chłosty tur- 
oaczem. Za napad zbrojny w ce
lach rabunkowych winowajca ma 
obciętą prawą rękę. W wypadku 
recydywy—lewą nogę. Dla zdro 
ów i morderców przewidziana 

jest kara śmierci. Trzeba przy
tem dodać, że uderzenia turba- 
czem, który zrobiony jest ze skó
ry hipopotama, są tak silne, że 
po paru razach ciało momental
nie zmienia się w jedną rane 
i rzadko zdarza się, aby jakiś 
winowajca po otrzymaniu 50 
uderzeń nie zakończył żywota.

Wykonanie wyroku obcięcia 
ręki złodziejowi odbywa się w 
sposób, następujący. Przede- 
wszystkiem więc na środku sali 
umieszczony jest wielki kloc 
drzewa, przy którym stoi Kat lub 
też poprostu rzeźnik, który w 
Abisynji często zastępuje kata. 
Na dany przez sędziego znak 
kat ujmuje delikwenta za ramię, 
nie zważając na jego wycia, naj
spokojniej w świecie, nie bacząc 
na tryskającą krew, dukonywa 
operacji obcięcia dioni. Kiedy 
kiść oddzieloną już jest od ra
mienia, kat rzuca ja pogardy ge- 
siem, jak k o ś ć  psom, do stóp cze
kającego tłumu. O ile skazaniec 
jest chrześcijaninem, rodzina 
troskliwie poanosi ten ochłap 
ludzkiego mięsa i przechowuje
go do tej c.   kiedy okalc-ro-
nv umrze i ten szczątek pochowa 
się razem zmm, aby na sądzie 
ostatecznym stanął przea Sędzią 
nieuszkodzony

Po obcięciu ręki pomocnicy 
kata uwalniają skazanego z łań
cuchów; a ten biegnie natych
miast, o ile mu siły tylko na to 
pozwalają, z tym okrwawionym 
kikutem swojej ręku do najbliż
szego kościoła. Tam czekają na 
niego rodzice wraz z kapłanem, 
trzymając kociołek z roztopio- 
nem wrzącem masłem. Bez se
kundy namysłu okaleczony za
nurzą krwawiący kikut w tym 
wrzącym tłuszczu. Upływ Krw. 
został zatrzymany. Życie człowie
ka ocalone.

Tak więc Abisynja dotrzymuje 
iwoich przyrzeczeń ucywilizowa
nia się i stania się godną wejścia 
do Ligi Narodów, zajęcia w niej 
miejsca obok innych państw kul
turalnych.

w wejme
Gołębie pocztowe mają duże za

stosowanie i stanowią poważny 
środek łączności w toczącej się od 
paru miesięcy wojnie włosko-abi 
syńskiej. Przemarsze i walki 
wojsk włoskich w górach i na 
bezdrożach Abisynji są niezmier
nie uciążliwe. Brak jest dróg i 
p.olączeń telefonicznych, które 
jest trudno przeprowadzić. Tych 
zaś linji, które Włosi zdołają wy
budować wielkim nakładem pra
cy, niepodobna jest utrzymać 
w stanie możliwym dc eksploata
cji, gdyż stale są niszczone przez 
dywersyjne oddziały abisyńskie, 
prowadzące drobne walki na ty
łach armji.

W tych więc warunkach główne 
zastosowanie mają tylko stacje 
radjo-telegrafiezne i gołębie pocz
towe. Doświadczenie nawet wyka-

absrriskie.i
zało. że gołębie pocztowe oswaja
ją  się dość szybko z tym egzo
tycznym terenem, latają dobrw i 
po paru już dniach są z Powodze
niem używane ao przenoszenia 
kumu ni katów wojskowych.

O użyciu gołębi pocztowych 
wspomina często pras? włoska 
w biuletynach wojennych Ostat
nio wysłano znowu do Abisynji 
transporty gołębi pocztowych. — 
Z transportami tymi wyjechał 
znany fachowiec wojskowy, kapi
tan. Petroncini.

Trudno byio przypuszczać, ie 
r.a tych ziemiacn, gdzie w staro
żytności zaczęto używać gołębia, 
jako ś-odka do przesyłania wia
domości, zastosowanie to odżyje 
w nowoczesnej wojnie kolonial
nej.

Zioło na Simsonie
eksploatują Włosi

Dla zastąpienia surowców me
tali szlachetnych i półszlachet
nych, których brak, w:*wolany 
zarządzeniami sankcyjnemi, daje 
się poważnie odczuwać, —  Włosi 
przystąpili ostatnio do eksplo
atacji pokładów złota i niklu, 
znajaujących się w dolinie An- 
tigorio, ra południe od masywu 
Sitnolofiskiego.

Kopalnia złota w Credo znaną 
była już w czasach rzymskich. 
Przy ówczesnych metodach eks
ploatacji ilość dobywanego złota 
była tak znikomą, że kopalnię 
unieruchomiono. Obecnie w ra
mach systematycznie prowadzo
nej akcji przeciwko sankcjom, 
po przeprowadzeniu badań geo
logicznych, przystąpiono do po
nownej eksploatacji nieczynne! 
kopalni.

Poszukiwania nowych złóż 
metali prowadzi utworzone przez 
„Towaizystwo eksploatacji no-

woodkrytych rud“ , którego kapi
tał zakładowy wynosi 20 miljo
nów lirów Towarzystwo prze
prowadziło ostatnio szczegółowe 
badania w dolinach Afltigorio, 
Valle Strona. Valle Ossola, ^dzie 
w pobliżu Cuzzago odkryto iod- 
kłady mieazi. W Valles Strona 
natrafiono na znaczne pokłądv 
niklu, których eksploatacje od
dano inżynierom zakładów Fia
ta.

136 ietni G r u z i n
posiada 78 potomków
MOSKWA, 9. 2. (FAT) Z Ku- 

tałsu donoszą: Gruzin, niejaki
Bakradze obchodził tu 136-ą rocz 
nicę urodzin. Bakradie poaiada
dzisiaj 78 potomków.

irm *
do k o le k tu ry
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K s i ę ż y c o w e  
i n t e r e s y

P o w i e  ś ć
Nie przewidującego takiego finału Dziubiela przebietl dreszcz 

trwogi. Stal dalej bez ruchu i nadsłuchiwał oaezwu. Nikt nir 
kwapił się jednak, na miejsce wypadku, którego odgłos., jeżeli 
nawet doszły do czyichś uszu, nie zwróciły uwagi, Wobec ciągłych 
okrzyków i przytupywali na pierwszem piętrze. Jednocześnie pra
wie na dok, rozległy się kroki, wrzaskliwe rozmowy piskliwe 
śmiechy. To nowa grupka wychodziła z tanecznej zabawy. Wy
puszczając podchmielone towarzystwo, stróż zaświecił w b mie 
a Dziubiel korzystał z nikłych refleksów rozświetlających podwór
ko i wpatrywał się w miejsce, gdzie spadli. Był to czarny prosto
kąt, ogródka ujęty w ramę ocementowama. Wypatrzył na ti m pla
mę, kąpielowego płaszcza Zaik.na, lecz Pawła nie mógł dojrzeć, 
gdvż miał ciemne ubranie. Tymczasem w drzw.ach balkonu, wi
docznych całkowicie w braku balustrady, ukazała się postać pani 
Urszuli. Stapając ostrożnie weszła w szlafroku (który zdążyła na
rzucić) i rozejrzała się po jadalni. Gdy wzrok jej natraf'! na wy
rwaną otchłań, wydała przeraźliwy okrzyk i zniknęła za drzwiami. 
Przyświecając latarką Dz ubiel zbiegł szybko po schodach i po
spieszył na miejsce wypadku. Gdy zbliżył się co ocementowania 
zooaczył dźwigającą się z ziemi sylwetkę i rozpoznał kontury 
Pawła. Podbiegi ku niemu.

  To ja Dziubiel! — przemówił szeptem Paweł wyprostował
się powoli i syknął z bólu. Nie odzywał się jednak. Dziubiel pod
szedł do niego bliżej.

 To ja Dziubiel — rowtórzył — to cud, że pan żyje...
Widząc, że Paweł osuwa się i wali z nóg, przytrzymał go 

obu rękami. *

— Zaraz, zaraz... pomogę panu —  wysapat dźwigając bezwła
dnie opadającego.

Podsadził się pod Pawła i przełożył jego rękę przez swoje 
ramię —  jak do dźwigania rannego na placu boju. Wolną ręką 
dobył latarki i oświetlił na chwilę Załkina. W jasnym kręgu, 
zobaczył go leżącego głową na ocementowamu. Z łysiny sączyła 
się krew.

—  lim... niedobrze — mruknął — wygląda na zaoitego...
Zaświtała mu pewna myśl, która zaczął wprowadzać w czyn

bez, wahania, Podtrzymał Pawła, który poruszał się, aczkolwiek 
z trudpm i weszli razem do bramy. Zapukał do stróża, a gdy ten 
wyszedł zaspany, oznajmił spokojnym tonem:

—  Spotkałem tu w bramie nietrzeźwego pana. N;e mógł tra
fić do dzwonka. Trzeba sprowadzić dorożkę

Na szczęście dorożka stała przed bramą i Dziubiel wynagro
dziwszy dozorcę sowicie, wsiadł do niej z Pawiem.

W drodze Paweł odzyskał mowę.
—  Czy Załkin.. żyje?.. —  wyjąkał.
— Przyznam się panu, z* bardzo w to wątpię — odparł Dziu

biel wtykając mu papierosa do ust. —  A gdzie pana boli. najbar
dziej? — spytał.

— Tu w piersiach —  odpowiedział z trudem.
—  To dziwne, że pan się nie zabił —  mruknął Dziubiel —

niech się pan cieszy.
—  Upadłem na niego... — wyjaśnił Paweł, zaciągając się 

dymem
— Ach tak... no to już teraz rozumiem... Załkin był dosyć

tłusty, — To „był“ zabrzmiało w tej chwili złowrogo.
— Czy myśli pan, że Zalkin nie żyje? —- niepokoił się Paweł.
— Tak sądzę. Widziałem krew. Ale właściwie nie rozumiem, 

dlaczego pan się o niego troszczy, przecież walił pan w mego jak 
w bęben, chyba nie peto, by mu zrobić przyjemność,

— Nie chciałem go zabić — wykrztusił Paweł.
Dziubiel pomyślał chwilę i rzekł.
—  Troskę o Zaułkina zostawmy Urszuli, niech gc utuli. Na 

wszelki wypadek zadzwonię do policji, zachowując nasze inco
gnito.

Wykonał swój zamiar w pierwszym napotkanym barze, skąd 
zadzwonił do właściwego komisarjatu. Czekającemu w dorożce

Pawłowi, wyniósł angielkę koniaku i wlał mu do ust.
—  To pana portawi na nogi —  zapewnił.
Po chwili Paweł poczuł się lepiej. Ból, który czul w e?’em 

ciele uśmierzył się nieco. Dziubiel podał dorożkarzowi swój adres, 
gdzie pc przyjeździe zbadał Pawła dokladn e

—  Ma pan szczęście —  oświadczył. — Nic, absolutnie nic, 
nawet żebro nie jest złamane.

W pewnej chwili Paweł uczuł ogarniającą go senność. Powieki 
ciążyły. Szumiało w głowie.

— Wiazę, że chce się panu spać — zauważył Dziubiel — to 
rzecz zwykła przy większych wstrząsach.

Urządził mu nosłanie, ze starych gazet, które przykrył 
derkami '

— Niech się pan wyśpi, a jutro zobaczymv — usDokaja? 
Pawła i pomagał mu się ułożyć. —  Ale urządził mi pan świetne 
widowisko, ogromnie się ubawiłem — doaał na zakończenie.

Paweł nie słyszał już tej pochwały, bowiem zasnął z chwilą 
przytknięcia głowy do poduszki.

ROZDZIAŁ IX -  *  
w którym Paweł dziwi się i nie może się nadziwić.

Tej nocy jeszcze na miejsce wyn-adku zjechały władze. Naj
pierw poddano badaniu Ma-ynię, która oświadczyła, że o pół
nocy, zjawił się pan Karolek odepchnął ją i „obaj zaczeni się 
bić z tym panem Załkinem, ale przedtem to pan Załkin bił panią, 
bo w tym mieszkaniu, to oroszę pana sędziego wciąż się biją, 
odkąd tu słuzę“ .

Następnie została przesłuchana pani Urszula, klóra oświad
czyła wszem wobec, że nie wie, kto wtargnął do je j mieszkania 
i bil siQ z panem Załkinem.

Wówczas spytano ją, czy nie przypomina sobie niejakiego 
pana Ka-olka.

— Owszem, to mój dawny znajomy — oświadczyła — na
zywa się Karol Liszajec i był moim partnerem, kiedy jeszcze wy-., 
stępowałam jako fordanserka.
' —  Gdzie mieszka?

— Nie wiem
Zanotowawszy sobie te fakta, władze odjechały. Następnego 

dnia Załkin leżał w szpitalu w stanie ciężkim nie odzyskując nrzy- 
tomności. Żył jednak.
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Włocławek. Cyganka 26 tel 1J6 _ . , - i • v

PRENUMFF AT A : miejscowa (z od loszenlem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wjaame L. v raz
z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

miejsce wysokości i milimeraa p-zez szerokość jednej aspal- 
*  C  I *  y  CA i  A AJ o  1 1  X ty (nj wszystkich stroi, aca po 6 szpalt) na 1-ej stroma— 1 sl„
n tekście (wśród artykułów) — 7C gr., w reklamach (wśrnd ogłoszeń) — S0 gr . r.a o-ratnie.) strome — 
60 gr Notatki reklamowe — 1 zl K-munikaty i wyjsśnienia — 180 zł, opisy specjalne — 3 zl., lekar
skie — 30 gr. Nekrologia po 3 gr Drobne po 20 g’ za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy
»ię za oddzielne wyrazy, a tłusty drak — poawójnie. Notatki reklamowe oznaras s'» < *-frą (N ), a komunika
ty i wyjaśnienia cvfrą (K ). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odnowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691 66 — b.uro czynne od gooz. 9 rano ao 6 wiecz.
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